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R O ZPRO M IEN IEN I radością,  szczęśliwi wyjdziemy świę tować Wielki Dzień naszego  
Narodu
Miasto zalane po tokam i  w iosennego  słońca,  ub rane  flagami, na ulicach widać zbrojne  
i sp raw ne  szeregi wojska Z da ła  s łychać fanfary...
W dniu tego święta każdy z nas  powin ien  dok ładn ie  zdać sobie s p raw ę  z tego,  
co wniósł sz lachetnego i dobrego  do  wielk iego organizmu, jakim jest  Polska.
Po lem działalności  na rodow ej  nie jest  teraz pole walki,  lecz codz ienna  praca.  
Pokażmy,  że Polacy potrafią nietylko walczyć i umierać  na  po lach  bi tew, ale, że 
zdolni są także,  zwyciężywszy  w ady  i s łabos tki  charakte ru ,  codz ienną  p ra c ą  b u d o w a ć  
potężne  i mocarne  Pańs tw o.  ■ ■
Czyż szlachetna d u m a  i ambicja,  oraz  święta pam ięć  naszych  przodków ,  k iedy  
Polska stała na czele po tę g  europejsk ich,  pozwoli  nam  pozos taw ać  ciągle jeszcze 
w tyle? Nie! . i.;:_
My młodzi  na to nie pozwol imy, m us im y wywalczyć  Polsce  należne jej miejsce 
i właśnie w  dniu 3 maja,  jako  w rocznicę o d b u d o w a n ia  się naszego Narodu,  p o ­
winniśmy powziąć  pos tanow ien ie  porzucenia  tej dziwnej ,1‘'jakiejś oboję tności  w s to ­
sunku do  życia spo łecznego .
Zrozum ien ie  tych sp ra w  nadchodz i ,  młodz ież  coraz  bardziej  zaczyna  skupiać  się 
w organizac jach  o charak te rze  spo łecznym ,  choćby  w sp o m n ieć  „Straż P rzedn ią" .  
Nam przypad ło  w udziale,  p r a c ą  długą ,  w y t rw a łą  i znojną g run tow ać  po tę gę  Polski,  
zdobyw ać  swojej Ojczyźnie  wielkość i znaczen ie  wśród  obcych  narodów.
T o  budow an ie  mocars twow ej  Polski  n a m  m ł o d y m  p rz y p a d a  w udziale.  Wielkie to 
i t rudne  zadanie,  ale tem  zaszczytniejsze,  że od  niego zależy  rozwój historji Polskiej 
Dziś w dniu święta tego,  p o m n ą c  na w y laną  k rew  naszych  rycerzy i żołnierzy,  
p o m n ą c  na tytaniczną p racę  Marsza łka  Józefa Piłsudskiego ,  złóżmy gorące  p os ta ­
nowienie,  ś lubując tak jak Oni —  W ierność  i Miłość U kochane j  Ojczyźnie,  Jej ofia­
rując wszystkie  wysiłki  naszego życia,  a w razie po t rzeby  i s am o  życie.

Red.

W 25-LECIE ŚMIERCI ST. WYSPIAŃSKIEGO.
C A Ł A  Polska s łucha  d z w o n ó w  bijących,  które w zyw ają  wszystkich do  oddan ia  
ho łdu  p ro c h o m  St. Wyspiańsk iego .
T raged ja  naszego  istnienia po rozb io row ego  chciała,  iż naj lepsi i najwięksi  synowie
naszego narodu  umierali ,  nieznając wolnej Polski.
T a k  też umarł  Wyspiańsk i ,  jako ostatni  z w odzów  narodu,  k tórym nie dano  było
oglądać  zwycięstwa.
Rozgłos  i s ławę swego imienia zużył, na niesienie p o m o c y  ociekającej krwią,  bez ­
domnej we w łasnym  domu,  ogłodzonej  przy  pe łnych  sąsiekach,  Polsce.
Osiągnął  wiele. Poruszy ł  serca i dusze  swojem  s łowem.  Wzbudz i ł  uwielbienie
swoim czynem.
A  tym czasem  wśród huku  dział  rozbiorców i chrzęstu broni  wyrosło w Polsce 
pokolenie  bo h a te ró w  — z Jego pos iewu.



Coraz częściej zjawiał się szary żołnierz na uzarej ziemi i zaczął  ją przemierzać 
swemi krokami,  szukając na w schodzie  i na zachodzie  jej granic, gdzie mógłby  
wbić stupy na zawsze i powiedzieć:  „Tu  jest Ojc/ .yzna"! Chwila zm ar tw ychwstan ia  
była bliska Brakowało jej jeszcze kształ tu realnego,  ale wielki m o m e n t  dzie jowy 
już się przygotowywał ,  już pozwala ł  się w yczuć  w rosnącym  wśród  ludów Europy  
głodzie praw a i sprawiedliwości  T ro n y  Prus,  Austrji  i Rosji już się chwiały.  
Wszystkie trzy mocars twa  zaborcze  miały już rysy na swoich  podw al inach  gwałtu 
i przemocy.
Wyspiański  zrywał się w yobraźnią  ku tej godzinie oczekiwanej ,  w rozm ow ie  z przy­
jaciółmi wychodził  jej naprzeciw. Czeka ł  na nią, b łogosławi ł  jej przyjściu zawczasu.
Nie doczeka ł  się jednak.
I w tem tkwi jego ostatnia,  wielka tragedja.  Stał  już niemal  na progu wolności,
oglądał  jej wizję i o dszed ł  p rzed  wejściem do  ziemi obiecanej .

Tragedja  to jednak  nietylko jego.  T ra g e d ja  to także  ca łego  narodu ,  który w chwili 
wielkiej miał odczuć swoje sieroctwo,  brak p ie rw szego  swojego  obywate la ,  swojego 
prawowitego  wodza,  który o trzymał  i niósł bu ła w ę  he tm ańską :  „Ani z soli, ani z roli, 
ale z tego co go boli".

Polska s tr a towana wówczas ,  bu ta mi żo łdaków  pruskich,  aus try jackich  i moskiewskich ,  
rozdar ta  na okupac je ,  od rę tw ia ła  w bólu,  który z zac iśn iętemi trzeba było  znosić 
zęb ami, nie mog ła  stanąć nawet u tej H e tm ańsk ie j  t rumny, otoczyć ją kołem, o d d a ć  
jej cześć i hołd  należny.

Dziś ziemia polska  wspom ina .  Lasy się zadum ały  i s to,ą w oczekiwaniu ,  szemrząc  
swoje pacierze,  niebo się w ypogodz i ło  złotą p o g o d ą  jesieni. Przycichły  wiatry.
Oto  idą t łumnie  ludzie do  ka takum b ,  oto zbliżają się ku wielkiej t rumnie.  Cały 
Naród bierze ją w ramiona.  P ochyla  się nad  nią i szepce  s łowa wdzięcznej  miłości 
dla tego,  co śpi w tej t rumnie.

Spowińcie ją cory>. hlej w b ia ło -czerw oną  cho rąg iew  Rzeczypospoli te j ,  bo to jej 
majestat ,  zaklęty w czasach  niewoli w twórcze s łowo artysty,  na świadectwo,  iż 
s łowo czynem się stało!

Wiesław Kłokocty, ki- VIII.
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PIERWSZE ZWYCIĘSTWO
(N O W E L A ) .

D W O R Z E C ,  Niebywały gwar,  hałas,  krzyk.

Wśród  śmiechu  i okrzyków opuszcza ją  kraj nasi naj lepsi lekkoatleci,  ruszając na 
podbój nienaruszonej  nigdy,  upojonej  zw ycię s twami potęgi  spor towej E u ropy  — 
Niemiec.  Ruszają pełni  nadziei  życia. T łu m  m a cha  chus tkam i,  kapeluszami,  laskami 
—  odpo  wiadają im uśmiechnięc i  sportowcy,  wybrańcy  losu, z okien ruszającego 
pociągu. W śród  tego ogólnego podniecenia ,  rozgorączkowania ,  wśród  ogólnej radości,  
on jeden  jest smutny.  Dlaczegóż mia łby  się też cieszyć . ? O n  Józek Sokół,  który 
przebiegł  tydzień  temu 3 kim. w 8.30 min pozosta ł  w domu.  On,  który pracow ał  
w pocie czoła,  który nic poza spor tem  nie widział,  on musi  żegnać.  . Czyż nie
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powinien  być żeg n a n y m . .?  Dlaczegóż mia łby  się też c ieszyć . . ?  I łum tłoczy się, 
przelewa,  prze do  przodu,  po ryw a  nas ze sobą,  Józka i mnie.

Mecz m iędzypańs tw ow y p rzew idyw ał  t rzydniowe walki

Na pierwszy ogień idzie setka.  Musiel iśmy przegrać.  Jerzy był trzeci.  Zrobi ł  
10 6 — to też na niego dużo.  T o  jego rekord  życiowy. Po  p ie rw szym  dniu  zaw odów ,  
w którym posz ły  nasze  s łabe  konkurencje.  Niemcy zeszli z p rzew agą  13 punktów.  
W  drugim dniu,  w k tó rym mimo, że sta r towały  asy reprezentacj i ,  p rzec iwnicy w y­
walczyli jeszcze jeden  punkt .

Rozen tuz jazm ow any  t łum opuścił  t rubuny.  Powoli  fala ludzi p rze lew a  się ku wyjściu. 
Stadjon pustoszeje.
W obozie  polsk im —  przygnębien ie .  W ięc  p rzegram y T ak i  s tó p ro c e n to w y  fawory t  
Stach przegrał  5000 mtr., Julek był  czwarty.. .  więc. ..  więc.  . 3 kim. tę os tatnią  
konkurencję też p rzegramy,  no  i mecz.

Więc sztandar  Niemiec znow u wjedz ie  na maszt ,  więc to jeszcze j e d e n  liść do  wieńca.  
„Trzeba  było wziąć J ó z k a ” . M ówi łem jeszcze w W arszaw ie .  „ O n  by nie przegrał ,  
nic to, że młody,  ale zac ię ty".  Rozważa li  zawodnicy .  W  hote lu  również  o m a w ian o  
przyjazd Józka.  „ O n  zdąży przy jechać s a m o lo tem " .  P os tanow i ł  p a n  p reze s  Janowski .

W ieczorem  czekali  go już na  lotnisku w Berlinie koledzy.  P rzy jecha ł ,  był t rochę  
b lady  —  pierwszy raz w życiu je cha ł  samolo tem .. .  Czy zwycięży. . .?

Hallo!  T u  mikrofony sp ra w o z d a w c z e  pols...

R o z p o c z y n a m y  transmisję z m ięd z y n a ro d o w e g o  spo tkan ia  lekk.

Strzał! Ruszyli!

Z  miejsca wychodzi  os trym spr in tem na czoło Stach.  C hce  się z rew an żo w ać  za 
p rzegrane  5 kim? Idą rów no  zw ar tą  s tawką.  P ro w a d z i  Stach Rw ie  ku przodowi,  
pracuje równo jak maszyna .  W y d łu ż a  krok! Z w ięk s za  te m p o ! !  P row adz i  różnicą 
4 mtr. T e m p o  piekielne!  P ie rw sze  okrążenie  60 sek.  Pozos ta ło  jeszcze  sześć 
i pół  okrążenia.  D ruga  runda  bez zmian.  P row a dz i  ciągle Stach,  zan im Józek  
p tow adz i  d w u  Niemców.  Na t rybunac h  wielkie zden e rw o w an ie .  O d  biegu zależy 
mecz.  Megafon poda je  czas.  800  mr. —  2 ° .6 1 sek.  W ięc  p a d n ie  rokord? Dreszcz  
emocji p rzeszedł  tłum. R esz ta  z a w odn ików  polsk ich wyraźnie  z d e n e rw o w a n a ,  
Siedzą  przy bieżni.

1 500 mtr. —  4°.3 sek ogłasza megafon.

Na bieżni wre walka.  Niemcy w tyle. W alczą  już tylko ze sobą.  P r o w a d z ą  na 
zmianę: Stach,  Józek...  S tach zdaje się być  w yży łow any  d ług iem  p ro w a d z e n ie m ,  
józek  zdaje się w yglądać  świeżej.  Z da je  się... Chciał  zejść z bieżni. Przy d rug iem  
okrążeniu nogi  m u  ciążyły,  ziemia wirowała ,  nic nie czuł, widział tylko białą koszulkę  
leadera.  Biegł machinaln ie.  Na trzecim okrężen iu  złapał  drugi  zb aw ie n n y  odech .  
Spojrzał  na sztoper i... zwiększy ł  t em po .  W yszed ł  p rzed  Stacha.  Czy w ytrzym a  
tem po  do  mety? Czy sam się n iem nie zarżnie? Z os ta ły  dw ie  rundy.  Sytuacja 
nie zmienia się. Serca  P o laków  biją silniej. Oblicza ją  w duchu  punkty .  Na try­



bunach  poruszenie.  Jednak  piękna  walka z jednywa widzów. Zapom ina ją ,  że ich za­
wodnicy w tyle. Walka  porywa ich.
D z w o n e k !!
Rzucili sztopery! Józek jest 8-ern p rzed  S tachem. Stach jest skończony.  Odleg łość  
między nim a S tachem rośnie ciągle. T e raz  wynosi  20 mtr. N iem cy  rozpoczynają 
finisch. Chcą  dojść. Stach ogląda się. Jego  wczorajszy zwycięzca depcze  mu po 
piętach,  czuje odd ech  na  p lecach.  Idą pierś  w pierś! G łow y  odrzucone  w tył 
w hero icznym wysiłku mięśni  i woli. Zbl iża ją  się do  Józka.  Publiczność  wstaje 
z miejsc.

Jó-zek! Jó-zek! Jó-zek! Krzyczą nasi.  G A Z U !  STA SIEK!
Wśród  n iebywałego napięcia nerw ów,  w śród  niemilknących oklasków, p ie rwszy mija 
me tę  Józek.  W p a d a  w ram iona  przyjaciół .

Zan im wre walka o centymetry ,  o punkty ,  O  Z W Y C I Ę S T W O !
Hura!  Zwyciężyliśmy!
Z  twarzą wykrzywioną  wysiłkiem prze ku mecie  Stach.
Skok! O  pierś!!!

T en  jeden  skok  wzrusza nas do  łez. T ł u m  w p a d a  na boisko.  Z a lew a  je wrzask.
Krzyk.  Szukają zwycięscy.  O N  płynie na  ram io n ach  do  mikrofonu.  W y p o w ie
kilka słów do Polaków.  Już jest  przy nim. C hce  mówić .  Ucieszy ło  się. Megafon  
ogłasza zwycięstwo.  P a d ł  rekord .  C Z A S  815.3  sek.  Sz tandar  polski  wjeżdża na 
maszt! Grają Mazurka.  Przy  rad jach  słuchają.  Czeka ją  na s łow a Józka.  Z ac zy n a
mówić,  brak  mu tchu,  sił, u s u w a  się w ram iona  przyjac iół  . mdleje. , .

Hallo!  Hallo! Polskie R ad jo  Warszawa.  Transmitowali śm y.. .

Z a  chwilę wygłoszony zostanie odczyt ,
Psiakrrr.. .  Wyłączyli. . .

Maf^symiljan Hernhut, £/. VII.
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REFLEKSJE W ROCZNICĘ ODZYSKANIA NIEPODLE­
GŁOŚCI.
W Z M O Ż O N E  tem po  —  go rącz kow e  życie.  H u k  aut , gwizd lokom otyw ,  w arko t
samolotów, wyczyny  i ofiary.

Dziś I 4-letnia rocznica odzyskan ia  Niepodległości .  Dziś  z róbm y  rachunek ,  ilu położyło  
swe życie za nas  lub dla nas. Czy dos ta teczn ie  ocen iam y  pośw ięcen ie  się jednostek?  
Żyjemy,  nie zdając sobie sprawy, że koło  nas wre  jakieś życie,  jakaś  wieczna 
i bezus tanna  czujność i walka.  O to  walka  p r a w a  z bezpraw iem .

Na straży p raw a stoi policjant.  Noc,  Policjant  stoi na pos te runku.  Stoi n ieruchomy, 
czuwa.  Śpi miasto.. .  tylko wiatr  świszczę,  bijąc w twarz czuw ającego  os trym szronem,  
targa jego odzieżą,  on stoi, czuwa.  O  czem  myśli? Czy i on nie p ragną łby  s p o ­
czynku? Oczy  mu się kleją, lecz us ta s zepczą  bezwiednie  —  obow iązek!  W y p r o ­
stowuje się, otrząsa,  przyciska zimny karabin ,  czuwa.  Myśli o swej rodzinie,  dla 
której pracuje; ona  spokojna.



Czuwa. Z  za c iemnego muru  wyłania się bezsze les tnie postać,  s tąpa cicho,  w idać  
tylko oczy gorejące jakąś  wściekłą nienawiścią zemsty.  Doszedł  do  muru,  wychyli ł  
się i oczy zabłysły mu jeszcze bardziej  złowrogo.  Błysnęła stal, człowiek  wymierzył  
dokładnie.
Strzał. Czuwający  policjant  osunął  się na ziemię,  t rzymajac b roń  w kurczowo 
zgiętych palcach.  Leżał  bez ruchu. Zbrodniarz  znikł w ciemnej ulicy.
Nazajutrz meldunki,  tel- fon, ś ledztwo, poszukiwania ,  a tym czasem  na cm en ta rz  p o d  
szumiącą lipą, spoczą ł  jeszcze jeden .
Na polu codziennej  pracy w Polsce O dro d zo n e j  pad ło  ich trzystu.  P o d  T e rm o p y la m i  
pad ło  trzystu, lecz razem,  spojeni  j e dnym  ła ń c u c h e m  obow iązku  w ytrw ania  na p o ­
sterunku.  Ci giną po jedyńczo  w szarej pracy.  T a m c i  są w historji, a ci?... Po  
krótkich w zm iankach  o tych „ w y p a d k a c h " ,  p rzechodz im y  do  codz iennych  zajęć. 

H uk  aut, t ramwajów, warko t  s am olo tów  .. I tak ciągle — lecz coraz smutniej . . .  

W arko t  samolotów,  chalange,  napięc ie  i wreszcie zwycięstwo.  Z w y c ię s tw o  Polski!  
G orączkow e  oczekiwania  całej Polski na boha te ra ,  t r iumfalny przylot ,  powitan ia ,  łzy 
wzruszenia,  nagrody  i szalejący en tuz jazm em  tłum ..

Bohater  nie mówi nic — czyn mówi za niego.  Ca ła  Po lska  m ów i  o jednem ,  świat  
mówi o jednem.  G dy  w iem  .. W zdryga  się myśl ,  okrzyk  oburzen ia  bezsi lnego,  
niezwykłej  t rwogi,  b luźn ierstwa na us tach  i ode tchn ien ie  ca łego  narodu .

Czemu?! Pocóż  było  tyle szczęścia, czyż poto ,  aby  był  większy ból...  Szczęk  aut, 
t ram wajów  i kolei grzmi dalej, lecz jeszcze smutniej  zgrzyt  ich m a  w sobie coś 
bezli tosnego,  drwiącego.
Minęły dnie,  pozos ta ł  ból i żal. Dziś ods łon ięc ie  p o m n i k a  lotników, tak bow iem  
zginęło czterystu.  Czterystu  p ta k ó w  i czterystu boha te rów .

Dziś wydaje  się nam, że ten tragizm nie miał  miejsca,  lub że to było  tak  d aw no .  
Tr iumf —  śmierć i wszystko  minęło.  Czy to była  p raw da?  Bo p rzec ież  dalej  s ły ­
szymy huk aut, kolei, warko t  samolo tów.

Dziś na z imnym p om niku  s tosy w ieńców  i kwia tów.  N iem y wzrok  py ta  d laczego  
zginęli? Gdzieindzie j  p łyną  gorące,  ciche łzy...

T o  wszystko dla chw ały  Ojczyzny ,  więc chw a ła  to musi  być coś  wielkiego,  niedo- 
sięgalnego,  ważniejszego niż życie tysięcy.

Posmutn ia ł  świat,  huk  aut, t ramwajów,  warko t  samolo tów,  os łab ły  zm ęczone  życiem.

T. W awryn, k i  V III.

ECHA UROCZYSTOŚCI GOETHEGO W ZAMOŚCIU.
G O E T H E  — tytan myśli i s łowa!
G oethe  — największy  poe ta  niemiecki!
1833 — 22.111—  1933.
stu le tn ia rocznica śmierci wst rząsnęła na now o i sk ie rowała  mysi  wszystk ich  kul tu­
ralnych ludzi ku T e m u ,  który na p rze łomie  X IX  wieku w l i teraturze świa towej  
odegrał  tak wielką rolę. Uczciły G o wszystkie  narody ,  pańs tw a  i m ias ta  cywil izo­



wanego świata.  Czyż miało  o nim zapom nieć  g im nazjum zamojskie,  ta daw n a  
A kademja ,  ta strażnica pam ią tek ,  świąt  na ro d o w y ch  i ogólnoludzkich?

N ie !
Nie zapom niano  o Nim!
Dzięki niezmordowanej  pracy p. profesora W erne ra  my, młodz ież zamojska  uczciliśmy 
Jego pam ięć  uroczys tym wieczorem.
Cały ten obchód,  prócz  p ie rwszego referatu,  który skreślił  najogólniejszą sylwetę 
Goethego  — jako wielkiego poe ty  i człowieka,  o d b y w a ł  się w  Jego ojczystym języku.  

Zagajenie wygłosi ł  p. prof. O tto  Werner.  P o  n im na s tę p o w a ły  kolejno referaty, 
uczniów klas wyższych,  przep la tane  dek lamacjami ,  inscenizacjami oraz chórem .  
Referaty takie, jak „ G o e th e s  L y r ik“ , „ G o e th e s  Naturmalerci " ,  oraz „Die Welt l i teratur  
— ein G em eingu t  des  nat ionalen  Schaffeus" da ły  obraz  całokszałtu,  tak p łodne j  
i wszechstronnej  twórczości  G oe thego .  Na zwrócenie uwagi  i podkreś len ie  zasługują 
inscenizacje dw u ballad: „Der Sauger"  i „Erlkónig" ,  oraz  f ragment W ysp iańsk iego
„W eim ar" ;  szczególnie ten ostatni,  k tórego  treścią jest  spo tkan ie  się dw u genjuszów: 
twórcy „Faus ta" ,  z twórcą  „D z ia dów " .  Efekty świet lne,  oraz onom a tope iczne ,  jakie 
były zas tosowane po d cza s  inscenizacj i zrobiły duże  wrażenie  na w idzach  i s łuchaczach ,  
zaś pieśni „Mignou" ,  „Mail ied",  o dśp iew ane  przez chór  szkolny,  oraz Szuber ta  
„Erlkón g odeg rane  przez szkolną  orkies trę  uczyniły  o d p o w ied n i  nastrój.

T ak  więc wieczór G o e th eg o  miał  cha rak te r  zupełn ie  o d rę b n y  i nadzw ycza j  oryginalny, 
wykazując zrozumienie  młodzieży  zamojskie j  dla wielkich myśli ,  oraz po t rzeb  
kulturalnych.

IV. Z.
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„ S T R A Ż  P R Z E D N I A * * .
Ż Y J E M Y  w cza sa ch ,  k iedy  uw agę  s p o łe c z e ń s tw a  a b s o r b u ją  ba rdz ie j  niż k ie d y ­
kolwiek zag a d n ien ia  n a t u ry  go s p o d a rcze j .
O s t a tn i e  w y d a rz e n ia  na  r y n k a c h  f in a n s o w y c h  świa ta ,  w y d a rz e n ia ,  k t ó r y c h  w no r ­
m a ln y m  biegu  życ ia  g o s p o d a r c z e g o  nie m o ż n a  b y ło  p r z e w id y w a ć ,  z e l e k t ry z o w a ły  
opinję ca łego  świa ta  i swoją  don ios łośc ią  p r z y k u w a j ą  uw agę  wszys tk ich .  

P rze t rw an ie  tego  ok resu  i w yna lez ien ie  d ró g  wyjśc ia  w y m a g a  wielu ofiar ,  ofiar  
k tó re  musi  pon ieść  k a ż d e  spo łecz eńs tw o .
Ż y je m y  w okres ie  p r z e ło m o w y m .  W m o m e n c ie ,  gdy  s ta re  p raw a ,  pewniki ,  p o ­
s tu la ty ,  z d aw a ło b y  się f u n d o w an e  na  sp iżow ych  p o d s t a w a c h ,  p ę k a j ą  i r o z p a d a j ą  
się w n a s z y c h  oczach .
Idą nowe czasy! M y młodz i  m u s im y  wyjść t y m  c z a s o m  na  s p o tk a n ie  z o rg a n iz o ­
wani i pełni  z a p a łu  do  p racy .
Z a  kilka lat m a m y  s t a n ą ć  w szrank i  p r z y s z łe g o  ru ch u ,  m a m y  p r z e b u d o w a ć  P a ń ­
stwo Polskie ,  m a m y  tw o rz y ć  nowe,  lepsze  fo rm y na  mie jsce  s t a r y c h  i p r z e b rz m ia ł y c h .  
Z a  kilka la t  m a m y  wziąć  udz ia ł  w życiu  s p o łecz n em ,  m a m y  jako  ludz ie  dojrzal i  
ując w swoje ręce  s te r  p ań s tw a .  Dzisiaj  nie m o ż e m y  p o p r z e s t a w a ć  na  te m ,  co 
daje n a m  p raca  w k ó łk a ch  s a m o k s z t a łc e n io w y c h ,  b o  od dz iś  p o w in n i ś m y  nasze  
idea ły  w c z y n  obracać .



A b y  nasze  sz lac he tne  wysiłki  nie p o s z ły  na m a rn e ,  a b y  w dz i s i e j s zym  chaos ie  
nie zm a r ły  w p rz y z i e m n y c h  m g łach  c o d z i e n n y c h  t ru d n o ś c i ,  m u s z ą  b y ć  one  z e ­
b rane ,  u p o r z ą d k o w a n e  i sk ie row ane  ku j e d n e m u  w ie lk iemu celowi ja k im  jest  

d ob ro  Polski.
Spełn ić to  może  j e dyn ie  o rg an iz ac ja  m łodz ieży ,  k tó r a  s k u p i ł a b y  w swoich  s z e r e ­
gach  ty c h ,  k tó r z y  p r a g n ą  rea lnie s łużyć p a ń s t w u  i n a s z e m u  n a rodow i .
I a b y  to  u rzec zyw is tn ić  m a  p o w s t a ć  now a  o rg a n iz a c ja  p r a c y  o b y w a te l sk ie j  m ło ­
dz ieży  „S traż  P r z e d n ia " .
Z a d a n i e m  „S t raż y  P rz e d n ie j "  je s t  w y c h o w a n ie  o b y w a t e l a - p a ń s t w o w c a ,  k t ó r y  
wszystk ie  swoje p o c z y n a n ia  b ę d z ie  w y k o n y w a ł  w imię d o b r a  O j c z y z n y .  „Salus  
R e ipub l icae  s u p re m a  l e x “ o to  n a c z e ln y  p o s t u l a t  „ S t r a ż y  P rz e d n ie j "  i d l a t e g o  nie 
m a  ona  w sob ie  ż ad n e g o  z d o t y c h c z a s  i s tn ie ją cy ch  p r o g r a m ó w  p o s z c z e g ó l n y c h  
o rgan izacy j ,  ale skup ia  w sw ych  k a d r a c h  t y c h  w sz y s tk ich ,  k t ó r z y b y  chciel i  p r a ­
cow ać  na  p o s z c z e g ó ln y c h  o d c i n k a c h  p r a c y  rea l izacy jne j .

N a z e w n ą t r z  p r a c a  t a  b ę d z i e  w y g ląd a ła  tak ,  że k a ż d y  z jej c z ł o n k ó w  o b ie ra  sobie  
dobrow oln ie  pew ien  o d c in ek  p r a c y  rea l izacy jne j ,  a za  t ą  p r a c ę  je s t  c a łkow ic ie  
od pow iedz ia lny  p r z e d  r e s z tą  swego zespo łu .  T a k  j a k  w i n n y c h  o r g a n iz a c j a c h ,  
k ładz ie  się nac isk ,  na  p r a c ę  n a u k o w ą ,  na  p r a c ę  f i zyczną ,  t a k  t u t a j  p u n k t  c i ężkośc i  
p o ło ż o n y  je st  na  s po łeczne j  p r a c y  rea l izacy jne j .
K a ż d y  cz ło n ek  „ S t r a ż y  P rz e d n ie j "  pow in ien  p r z e d s t a w i ć  k o n k r e t n e  w yn ik i  swojej  
p racy ,  pod ję te j  na  d a n y m  odc inku ,  p r a c y  k t ó r a b y  św ia d c z y ła ,  że  z o s t a ł a  w y k o ­
n a n a  z za m i ło w a n ie m ,  że w łożono  w n ią  n a w e t  serce .  Boć  p r z e c i e ż  p r z e z  u m i ­
łowanie  p ra c y ,  d o jd z ie m y  do  p raw d z iw e j  p o tę g i  g o s p o d a r c z e j  Polski .
W s z y s tk i e  t e  uwagi z e b r a ł  N ac z e ln ik  „ S t raż y  P r z e d n ie j " ,  Jan  P ic  de  R e p l o n g e  
w s łowach:  „C e lem  S t raży  P rz e d n ie j  je s t  w y c h o w a n ie  z a s t ę p ó w  m ł o d z ie ż y  na  k a r ­
n y c h  i o d p o w ie d z i a ln y c h  o b y w a te l i ,  c z y n n i e  s łu ż ą c y c h  p a ń s t w u ,  a h o n o r  i p o t ę g ę  
jego c e n i ą c y c h  p o n a d  w s z y s tk o " .
Jak  o rgan iz ac ja  t a  spe łn i  swoje z a d a n ia  p r z y s z ło ś ć  p o k a ż e .
W  k a ż d y m  raz ie  cele jej są p ię k n e  i m y ,  m ło d z ie ż  dz i s ie jsza ,  p r z e d  k t ó r ą  stoi 
zada n ie  b u d o w y  P a ń s tw a ,  z wielką r a d o ś c ią  p o w i t a m y  t ę  n o w ą  p l a c ó w k ę  p r a c y  
pańs tw ow ej .

Red.
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ZAM OŚĆ W HOŁDZIE STA NISŁA W O W I W Y S P IA Ń ­
SKIEMU.
Dnia 28 listopada 1932 roku, rozkołysały się dzwony W awelu i wszystkich świętych  
Pańskich od Karpat aż hen po Bałtyk, śląc na niezmierzone równiny ziem i polskiej, 
echa jej dziejowej przeszłości i wzywając cały naród, do uczczenia pam ięci w ielkiego  
człowieka, poety i malarza polskiego Stanisława W yspiańskiego.
Z tonących w morzu świateł i przyozdobionych świątyń ulatywała w przestworza 
modlitwa. Skałka w Krakowie, kryjąca prochy tego wielkiego człowieka, była dnia 
tego miejscem czci i wielbienia, gdzie komie chylili swe czoła uczeni i dostojnicy 
Państwa. Wszystkie teatry w Warszawie, Krakowie i innych miastach przyozdobione



w jakiś dziwnie swoiście,  polski sposób ,  wystawiały  na scenie „W ese le" ,  „W a rsz a ­
wiankę"  i „W yzwolen ie" .  U tw orzona  przez  Ministerstwo Oświa ty  komisja,  jeździła 
po teatrach,  przyznając nagrody za najp ięknie jszą dekorac ję  sceny i najartystyczniej  
odegrane na niej „W ese le" .  Szereg wystaw obrazów  i książek W yspiańsk iego  po 
miastach,  było d o w o d e m  zrozumienia i za in te resowania  się sztuką tego poety,  przez 
szersze kola spo łeczeńs tw a  polskiego.
Podobnie  jak inne miasta i ośrodki  kulturalne,  tak też i Z am ość ,  ta d a w n a  p lacówka  
akademji ,  wziął żywy udział  w złożeniu ho łdu  Stanisławowi W ysp iańsk iem u,  nietylko 
jako poecie i malarzowi,  lecz także j ako  wie lk iemu patrjocie,  który ca łem  sercem 
był przywiązany do tego wszystkiego,  co polskie,  co w yodrębn ia  i podnos i  tę pol­
skość z niewoli i zapomnien ia.  Jego to serce bardziej  jak wszystkie inne,  bolało 
i krwawi ło się na myśl  o utraconej  niepodległości .  Dla tego  też, nie jednokro tn ie  
Wyspiański ,  doszedłszy  do rozpaczy ,  szuka  ukojenia  w modli twie,  jak np.  w „ W y ­
zwoleniu".

„Niech idą w zapom nien ie  
niewoli gnuśne pę ta .
Daj nam  poczuc ie  siły 
i Polskę  daj nam  żywą,
By s łow a się spełni ły,  
nad  z iemią  tą  szczęśl iwą.
Jest tyle sił w narodzie,
Jest  tyle m n o g o  ludzi;
Niechże w nie duch  Tw ój  wstąpi .
1 śp iące  niech obudz i" .

Oto  dow ód ,  oto wyraz  tego,  co tkwiło w polskiej  duszy  tego poety.
Z  poś ród  uroczystości  u rządz anych  na  terenie poszczególnych  szkół,  najpiękniejszą  
i najbardziej  efek towną była uroczys tość  u rządzona  s ta ran iem „Koła  Bibljofilów" 
gimnazjum żeńskiego  i męskiego ,  b ę d ą c a  d o w o d e m  dobre j  woli j s ta rań  młodzieży.  
Na scenie teatru „Sty lowy" dnia  tego o deg rano  szereg  f ragm en tów  z u tw orów  W y ­
spiańskiego jak: „W e se la " ,  „W a rsza w ian k i" ,  „ W y z w o len ia"  i „A kropol i s " .  W yg ło ­
szone p rzem ówien ia  wykazały  szerszym k o ło m  publiczności  ar tyzm, p iękno  i aktualności  
o dobie obecnej  dzieł  W yspiańsk iego .  Uroczys tość  ta, u rzędz ona  m oże  nie tak 
bogato jak w innych mias tach  polskich,  jest j e d n a k  d o w o d e m ,  że młodzież  zamojska  
ceni przesz łość  narodu,  ceni  niepodległość ,  ceni  kulturę i tych wielkich ludzi, którzy 
cały swój wysi łek i życie złożyli na oł tarzu polskości .

Korona Władysław, ki- VIII-

EPIZOD Z OBOZU.
BYŁ wieczór.  S łońce  chyliło się ku zachodowi .  O s ta tn ie  jego odblaski  przedzierały  
się pom iędzy  sosnami  i p ada ły  na  namioty ,  różowiąc  je, te znowu czerwieniąc,  
kładły  swoje p romien ie  coraz  wyżej  i wyżej,  aż w końcu  wszys tko  zlało się w jedną 
szaro-n iebieską  barwę.
W śród  tego pó łm roku  snują się tu i ówdzie  pos tacie uczniów-żołnierzy,  jakieś senne,  
rozleniwione,  sp ragnione  odpoczynku ,  wzdycha jące  do  błogiej nocy,  po  ca łodz iennem
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wyczerpaniu na skwarnem,  l ipcow em słońcu.  Jedni  siedzą,  lub leżą na leśnej 
murawie ,  skupieni  doo k o ła  sosny.  Rozmawia ją .  T e m a t e m  są wesołe  przeżycia  
z ubiegłego dnia,  p rzepla tane  od  czasu do  czasu  w ybucham i  hu raganow ego  śmiechu.  
Inni wałęsają się z kąta  w kąt,  rozczarowani s w o b o d n e m  i w e s o łe m  życiem obozu,
zas łuchani  w szum ach  i poświs tach  letniego wieczoru-
W tem głos służbowego: Z b ió rka  na a p e l “ p rzerywa błogi  o dpoczynek .  Jak z p o d
ziemi wyrastają drużyny junaków  i dw ójkam i  dążą  na plac  zbiórki.  T u  i ówdzie
daje się s łyszeć tupo t  żołnierskich butów, przyśp ie szony  o ddech ,  krótka kłótnia 
i znowu cisza. T o  spóźniony w pycha  się na swoje miejsce  do  szeregu.
Gotowe.  Z  namio tu  wychodz i  szef, obok  s łużbow y z latarką.  Stanęli p rzed  frontem. 
Na rozkaz szefa odliczono do dwóch,  później kolejno: raz, dwa. . .  pięć.. .,  w końcu  
czterdzieści pięć „ś lepa".  K o m p an ja  p ie rw sza  cała.  Nikogo nie brak .  W  tem  
komenda:  Baczność! Na p raw o  patrz.  Przy jmuje rapor t  kapi tan ,  d o w ó d c a  pie rwsze j  
kompanji .  I znowu: Baczność! Spocznij! I jak  g rom  z nieba:  „C zo łem  pan ie 
kapitan ie".  Nas tępu je  krótka p r z e m o w a  kap i tana  i odczy t  mie rozkazu  g łównej
k o m e n d y  D. O. K. II: „Jutro,  marsz  30-to k i lometrowy,  do  mie jscowości  Żyrzyn .
K om pan ja  wyruszy po południu ,  o godzinie czwartej.  Marsz m a  na  celu w y p r ó b o ­
wanie wytrzymałośc i ,  har tu  woli i siły każdej  kom p a n j i " .  Baczność! „P o d p is a ł  
major  Matus" .  Spocznij!
Cichy p o m ru k  zadow olen ia  przeb iega  ca łą  kom pan ję .  G w a r  wzras ta  coraz  bardziej .
Gdzien iegdzie tworzą  się luki w sze regach  — to upo jen i  r adośc ią  junacy  wyraża ją  
swe zadowolenie ,  waląc  się z ca łych  sił.
Lecz głos kom e n d an ta :  Do modl i twy!  Ucisza ro z b a w io n e  szeregi .  Z e  wszystkich
piersi w y d o b y w a  się głos dz iękczynny,  potężny,  odbija się s to k ro tn e m  e c h e m  o p o d ­
woje niebieskie,  aż wreszcie dob ie ga  do  uszu Najwyższego.  „Po  modl i twie"!  P a d a  
rozkaz i jakby kto rzucił g rana tem  w to miejsce.  Krótki t rzask  i na  p lacu  pozos ta ł  
tylko kapi tan,  szef i s łużbowy.
Jeszcze kilka chwil nam io ty  rozb rzm iew ają  zd ro w y m  i w e s o ły m  śm iechem .  Słychać 
trąbkę grającą do  snu.  Powol i  wszystko  cichnie,  a ta jemnicza  n o c  zsyła na  ro z b a ­
wionych i upo jonych  bez t roską  junaków,  rozkoszny  sen. T y lko  od  czasu  do  czasu  
przesunie się i zajrzy do  nam io tu  cień  war tow nika ,  albo  ro m an ty czn y  p ó łg ę b e k  
księżyca.  T o  znow u wiatr  z a ło p o ce  po  n am o c ie  i jakby m u  się sp ieszy ło  pędz i  
dalej i dalej, p rzedzie rając  się m iędzy  konaram i  w ysokich  sosen.

Marjan Pelc, k}- VIII-
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K O C H A J  K S I Ą Ż K Ę .
HIS TO R JA  książki to historja kultury i cywilizacji cz łowieka.  O d  na jdawnie jszych  
czasów do d o b y  współczesnej  rola książki jest  wielka i t e m  większa ,  im kultura 
jest wyższą  i doskonalszą .  T ru d n o  w yobrąz ić  sob ie  dzisiaj cz łowieka,  k tó ryby  nie 
korzystał  z dobrodzie js tw  książki, t rudno wyobraz ić  sobie życie spo łeczeńs tw a ,  
k tó reby  nie czerpa ło  s oków  życiowych z literatury.  A  j e d n a k  pre tens je  do  książki 
i li teratury są u nas  zjawisk iem p o w sz ech n em ,  chociaż  ma ło  uzasadn ione  i wynikające  
bądź  to z n ieporozumienia ,  b ądź  też ze złej woli jednostek .



Już we wczesnej  młodośc i  p rzygotow ujemy się do zetknięcia z książką,  uczymy się 
sztuki czytania,  aby móc wejść w świat piękny,  bogaty,  kryjący niezl iczone,  a ciekawe 
zagadki.  Już od  dziec ińs twa świat ten nas pociąga ,  w zbudza  sobą  zainteresowanie.  
Jakaś nieznana,  w ew nętrzna  siła ciągnie nas  do tych  małych ,  czarnych  znaczków,  
liter, które w sposób  w pros t  magiczny  tworzą  słowa,  te zaś zdania,  wyrażające  
piękne myśli, głębokie uczucia,  to wszystko,  co jest  w y tw o rem  umysłu  i serca 
ludzkiego.
Na czem je dnak  po lega ten świat  książki i co daje  człowiekowi? Z b y t  krótkie jest 
życie ludzkie,  by poszczególna  je dnos tka  m og ła  o w łasnych  siłach bu d o w ać  od 
pods taw  wszelkie wiadomośc i  i urab iać sobie pojęcia.  Tak zaś mus ianoby  czynić,  
gdyby  nie było p isma i książki.  Na nic p rzyda łby  się d o ro b e k  naszych  przodków ,  
zdobycze  naukow e nie by łyby p r zek a zy w a n e  przyszłości ,  dośw iadczen ia  życiowe nie 
os trzegałyby poko leń  przyszłych p rzed  raz już p o p e łn io n em i  b łędam i .  S łow em 
łączność  z przesz łośc ią i jej do ro b k iem  kultura lnym by łaby  zerwana ,  gdyby  nie 
istniało słowo pisane,  gdyby  spo łecz eńs tw o  nie za jm ow ało  się literaturą.  O n a  to 
jest  po m o s te m  łą czącym przeszłość  z teraźniejszością,  p o m o s te m  w iążącym  serca 
i myśli ludzkie w jedną  harm oni jną  całość. Dla życia u m y s ło w e g o  i du ch o w eg o  
poszczególnych  jednostek ,  książka  p o s ia d a  taką  war tość,  jak ch leb  dla jej bytu 
fizycznego. I tak jak ciało, pob ie ra jąc  d o b re  pożywienie-  wegetu je  pięknie  i zdrow o,  
tak życie duchow e ,  czerpiąc  pokarm  z książek,  rozwija się, w zb o g aca  i dochodz i  
do  p ięknych form doskona łośc i  ludzkiej.  Książka więc,  ma jąc  tak o lb rzymią  wartość,  
pow inna  znaleźć zrozumienie ,  p o w in n a  w zbudz ić  miłość dla s iebie w sercu każdego ,  
za swą szarą,  codzienną ,  a w pros t  n ieocen ioną  s łużbę  cz łowiekowi.  P rzedew szys tk iem  
zaś młodzież  szkolna musi  zaw rzeć  bl iższą z nią zna jomość ,  musi  zaprzyjaźn ić  się 
z nią, nab rać  do niej zaufania,  aby  w p rzysz łem życiu m ło d y c h  książka s tanowiła 
j edną  z najważniejszych jej p o t rzeb  i na jserdecznie jszych  przyjaciół .
Na terenie g im nazjum młodzież  odczu ła  p o t r z e b ę  kształcenia i rozwijania swych 
zam i łow ań  bibljofilskich, organizując  już w  roku  1927 „Koło  Bibljofilów“ , które przez  
przeciąg lat pięciu do  dnia  dzisiejszego rozwijało ii rozwija żywą i dość  pom yś lną  
działalność na niwie życia szkolnego.  W y ra z e m  zaś tej p racy  są liczne referaty,  
o p raco w y w an e  przez  cz łonków  „koła,,  i w yg łaszane  po d c z a s  zebrań ,  a ma jące  na 
celu zapoznan ie  nas z dziedziną l iteratury,  liczne pogadank i  i dyskusje ,  pog łęb ia jące  
nasze wiadomości  z zagadnień  książki i jej tw órco  w-pisarzy.  Poza  p racą  w ew nę t rzną  
„Koła Bibljofilów" rozciąga sw ą  dz ia ła lność na terenie ca łego  gimnazjum, urządzając  
często akadem ję  czytelnie,  p ropagu jące  kult książki , organizując  obchody ,  p rzy p ad a  
jących rocznic ze świa ta  l i terackiego.

o b r a z k i  z Ż y c i a  n a s z e j  g m in y  k l a s o w e j .
. . .WIELKA, pam ię ta jąca  wiele u roczys tych  chwil,  sala naszej  gminy klasowej roz­
brzmiewa dziś gw arem  kilkudziesięciu zeb ranych  w niej uczniów. Panuje  tu jakiś 
nadzwyczajny i podnios ły  nastrój.  Z a  chwilę m a  się o d b y ć  pie rwsze ,  walne zebranie 
gminy klasowej.  W szyscy  obecni  dzielą się m iędzy  so b ą  pow akacy jnem i  wrażeniami,  
zamieniają pojedyńcze zdania lub też wszczynają dłuższe rozmowy.  K ażdy  chce



się nagwarzyć  dosyta,  chce się rozpy tać  innych o wszystko,  chce  zainteresować  
kolegów swojem opow iadan iem .  Wreszcie,  gdy wchodzi  op iekun  gminy,  g w a r  się 
ucisza Po uroczystem zagajeniu zebrania  przez  wójta,  p rzem aw ia  pan  opiekun,  
a dalej zabierają głos koledzy.  W ywiązuje  się żw aw a dyskusja,  pada ją  rozmai te 
zapytania,  udziela się odpow iedz i  s łowem,  na salę w raca  p rzedw akacy jne  życie 

i atmosfera.
Powoli zacierają się ślady wakacyj ,  które każdego  ode rw a ły  na d w a  miesiące,  od 
w s p ó l n e g o  grona,  powoli  znika p e w n e g o  rodzaju  odcień  rozprzężen ia ,  jakie daw ało  
się zauważyć  p rzed  zebraniem.
Na zakończenie  zabiera głos p a n  opiekun,  a p o t e m  wójt,  „zebra l iśmy się znowu, 
by  serca nasze złączyć w n ie rozerwalny  łańcuch  przyjaciół , by kształcić wspólnie 
tężyznę ducha,  hart  woli,  poczucie  obow iązku  obyw ate l sk iego  i miłości bl iźniego" —  
pada ją  dziarskie,  p e łn e  m łodz ieńczego  zapa łu  s łow a i m om enta ln ie  napełn ia ją  serca 
wszystkich n iew ypow iedz iany  radością,  p o w a g ą  i chęc ią  czynu, .  „Pełn i  więc zdrowia,  
w ypoczęc i  na duchu,  umyś le  i ciele idźmy żw a w o  dalej,  zwycięża jmy śmiało wszelkie 
pie trzące się p rzed  nami trudności ,  d ą ż m y  do  na jwyższych  i elów, do  najbardziej  
szczy tnych czynów,  ku doskona łośc i"  !

O b ecn i  powstają .  Z  sześćdziesięciu piersi w yrywa się pieśń  koleżeńs twa,  przyjaźni 
i miłości braterskiej .  Brzmi n ie p rz e ła m a n ą  m o c ą  h y m n  klasowy:

„Hej ko ledzy ,  dalej żywo 
P o d a w a jm y  bra tn ie  d łonie  
W  silne łączm y  się ogn iwo 
Co nie pęknie ,  aż po  zgonie" .

I u n ie jednego  ze śp iew a ją cych  ukazu je  .Mę na twarzy  wzruszenie,  n ie jeden  z nas 
czuje, że żyje w tej chwil i czemś,  co n iezawsze  m a  miejsce w duszy  człowieka .  
Wszyscy  jes teśmy w tej chwili szczęśliwi.  W szyscy  czujemy to szczęście,  które nas 
teraz przepe łn ia  i pozw ala  n a m  choć  p rzez chwilę n a p r a w d ę  un ieść  się wyżej,  nad  
szarzyznę codzienności ,  ku  świe t l anym naszym  idea łom.

Z budz i ł  się ze snu stary las. Świergo tek  rozbrzmia ł  cały,  zape łn i ł  się pok ryw a jąc ą  
go rosą  w strzel is tych,  z ło tych  p rom ien iach  w sc h o d z ą c e g o  s łońca  i zab rzm ia ł  radośnie  
swą  pieśń  poranną .

W  zielonym, le szczynow ym  gąszczu da ły  się s łyszeć radosne  okrzyki ,  naw oływ an ia  
i śmiechy,  a po  krótkiej chwili w ym a s z e ro w a ło  z zarośli ki lkunastu m łodz ieńców ,  
o w eso łych  minach,  roz iskrzonych  radośc ią  s w o b o d y  w oczach  i s w o b o d n y c h  ruchach.  

G d y b y  się kto d ob rze  przyjrzał  im w tej chwili, by łby  n iezaw odn ie  poznał ,  że ma 
do  czynienia z obyw ate lami  gminy im, ks. J. Pon ia towskiego .
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Tak ,  to byliśmy my. Mianowicie,  korzysta jąc z dn ia  w olnego  od  zajęć szkolnych,  
wybral iśmy 9ię na w ycieczkę  do lasu, o d d a lo n e g o  od mias ta  o k i lkanaście  ki lometrów. 
Przymaszerowal iśmy tu z wieczora i p o  noclegu na łonie na tury  m asze ru jem y do 
środka  lasu, gdzie m a m y  obej rzeć głośne w  okolicy źródełko ,  k tórego  kryniczna



woda,  jak wieść głosi, ma cudow ne  własności  lecznicze.  Czujemy się swobodnie ,  
o d dycham y  pełną piersią a rom a tem  powiet rza  i w ędru jem y wciąż naprzód.
Lecz oto kom endan t  daje znak odpoczynku .  Z a s i a d a m y  więc g rupkami na malutkiej 
po lance  i zaczynamy, każdy po swojemu,  „chwalić dz ionek  b o ż y “ . K ażda  grupa 
stara się prześcignąć inną hum orem ,  każdy  z nas wyszukuje  najśmieszniejsze o p o ­
wiadania, aby się popisać  przed innymi.  Są c o p raw d a  wśród  nas i tacy, co korzystając 
z nieuwagi innych,  zawierają pośpieszn ie zna jomość  z zawar tością swoich i cudzych 
plecaków, a więc badają cechy p ieczonych kurcząt ,  wychwala ją  dobroć  k anape k  
i s tudiują wszelkiego rodzaju kiełbasy.
Zat rzymujemy się tu dość długo,  by po łączyć  się z drug im oddz ia łem  naszej 
wycieczki,  mianowicie  z grupą  rowerzys tów, którzy w krótkim czasie  przybywają  do 
nas z panem  W y c h o w a w c ą  na Czele.

Teraz cała po lanka  rozbrzmiewa śm iechem ,  tętni życiem, kipi młodośc ią .  Bawimy 
się, śp iew am y i zac h w y ca m y  się p ię knem  natury W ręku k la sowych  „malarzy" 
pojawiają się sr^kicówki, tam znowóż mozoli się p rzew odn iczący  sekcji fotograficznej 
nad w ykonaniem  zdjęcia.  W szyscy  są zadowoleni ,  wszyscy radują się życiem, 
wszyscy czują, że są jedną,  w spólną  rodziną,  j e d n y m  ła ń c u c h e m  serc tę tniących 
jednakow o gorąco.  Wszyscy  czu jemy młodość ,  energję i w spólnotę ,  bo

 kto w n a s z e m  kole
Z  nami wiecznie  będz ie  
N aw et  w tedy,  gdy siwizna 
Już na głowifc mu osiędzie"!

Kotorowicz, VI.

PUŁAWY—KAZIMIERZ DOLNY.
( W R A Ż E N IA  Z  W A K A C Y J ) .

ŚLICZNY, niedzielny,  l ipcowy poranek .  S łońce  s trumieniami świat ła  zalewa szero­
kie pola, okolicy Puław, poprzec inane ,  tu i ówdzie,  ci emno-z ie lonemi p łach tami 
lasów. Po prawej s tronie szosy,  wiodącej  z Dęblina do  Puław,  między  zielonemi 
kępami łozin, migoce m odra  Wisła,  nad  nią z os trym krzykiem unoszą  się rybitwy,  
które od czasu do czasu,  jak strzały,  spada ją  na upa t rz oną  wśród fal rybkę.  Po 
szosie w kierunku Pu ław,  w o b łoku  z ło tego pyłu,  p o s u w a  się wycieczka  z obozu  
przysposobien ia  wojskowego  z Wólki  Profeckiej.  O k o ło  9-ej w ycieczka  wchodz i  na 
przystań por tową w Pu ław ach ,  za laną  pow odz ią  światła,  skąd  sta tk iem m a  się udać  
do Kazimierza Dolnego.  Pa ros ta tek  „Mazur" ,  chwiejąc się lekko na falach, już 
nas  oczekuje.  Wśród śmiechu i gw aru  wsiadamy,  za chwilę ostry gwizd syreny 
i ruszamy. Z  obydw u  stron do s ta tku pod jeżdża ją  kajaki, aby  po przejściu statku 
pohuśtać  się na falach.

Powoli  mijamy stary d rewniany most ,  p r zep ły w a m y  obok  nowo budują cego  się, 
konstrukcji żelaznej i Pu ław y  jak we mgle zos tają za nami Na statku ruch jak 
w ulu, na pokładzie,  na mostku  kapitańskim, p o d  p o k ła d e m  roi się od „junaków"



.i

chciwych wrażeń.  Chóralne śp iew y nie milkną ani na chwilę,  a nawet znalazła się 
i p rzygodna  orkiestra.  S łowem: śmiech,  humor ,  życie!

Płyniemy szeroką  doliną,  wśród  niewielkich  pagó rków  pokry tych  jasną zielonością 
i złotemi łanami  zbóż.  T u  i ówdzie  u s tóp wzgórza tuli się w zieleni s adów  wieś, 
błyskająca  bia łemi ścianami,  tu i ówdzie  na  zboczach  góry pasą  się gromadki owiec,  
lub krów. Czasem  je dnak  zamiast  p agó rków  okrytych  zielenią, p rz e p ły w a m y  obok  
szarych,  p osępnych ,  głucho s te rczących kam ien io łom ów .

Płyniemy tak  ze dwadz ieśc ia  minut ,  gdy nagle z za zakrę tu  wyłania się jakgdyby  
potężny komin,  ścięty z wierzchu,  b łyszczący  bia łemi śc ianami w słońcu,  jest  to 
pierwszy zwias tun Kazimierza,  ruiny starej basz ty  z XIV wieku.  P łyn iem y  szybciej.  
Powol i  u s tóp baszty rozróżn iamy kontu ry  wież kościelnych  i ruiny zam k u  kró lew­
skiego.  Wjeżdżających  do  Kaz im ierza od  strony  P u ła w  witają s tare  śp ichrze,  w y ­
b u d o w a n e  ongi przez k ró la -gospodarza  po  lewej s tronie Wisły.  Przybijamy do  przy­
stani, w ys iadam y i idz iemy zw iedzać  zabytk i  miasta.  Jest  to ty p o w e  żydowskie  
mias teczko  (około  70°/0), które straci ło d a w n ą  s w ą  świe tność  i war tość  hand low ą.  
Kiedyś był to g łówny spichrz  w yżyny  Małopolsk ie j  i Sandomiersk ie j ,  obecn ie  jest 
tylko mie jscowością le tn iskową.  Jest tu dużo  will, pens jona tów ,  hoteli .  Prócz  tego 
są tu wille, po łożone  wyżej,  w ybi tnych  malarzy,  pisarzy  i p o e tó w  współczesnych .  

P rzedew szys tk iem  idz iemy do owej baszty,  k tó ra  stoi na  na jw yższym  punkcie.  Co 
za śliczny s tąd  widok! Na dole  jak na dłoni  rozk ła da  się mias to ,  w śród  o g rodów  
toną wille i hotele.  Na prawo,  nad  b rzeg iem Wisły  s zeroka  p ro m e n a d a ,  na  Wiśle,  
w świetle letniego po łudnia ,  uwijają się kajaki  i o d  czasu  do  czasu przesunie  m a ­
jesta tycznie żaglówka.  Dalej na  w schód ,  błyszczy  w s łońcu  wieża kościółka  w Ja­
nowcu,  który był  k iedyś  s trażn icą K azim ie rza ,  jak  wieść  głosi, miał  on być p o ł ą ­
czony prze jśc iem p o d z i e m n e m  p o d  W is łą  z K az im ierzem.  T u  m im o woli nasuw ają  
się myśli o ow ych  leg en d a rn y ch  T a ta r a c h  i ich „za gonach" ,  aż tu p o d o b n o  się za ­
puszcza jących.  S tąd idz iemy do  ruin z a m k u  kró lewskiego ,  po ło ż o n eg o  na  tej samej  
mniej więcej wysokości ,  co baszta ,  lecz oddz ie lone  od  niej g łę b o k ą  fosą, kiedyś  
p r a w d o p o d o b n ie  istnieć tu mus ia ł  m o s t  zw odzony ,  łączący  te d w a  strategiczne punkty.  
Obecn ie  zam ek ,  jak w sp o m n ia ł e m ,  jest w  ruinie,  zac how a ły  się resztki m urów  z k a ­
mienia bia łego i lochy p o d z i e m n e  S tąd  jest  rozległy w idok  na  Wis łę  i okolicę.  
Nas tępn ie  zw iedzam y  stary kościół  kolegja lay  z począ tku  X IV  w., d o b rze  z a c h o w a ­
ny do  dzisiejszego dnia.  N a jc iekawszą  rzeczą  g o d n ą  uwagi są tu stare  m o d rz e w i o ­
we organy,  jedyne  tego rodzaju  w Polsce,  k tó rych  do  tej pory  nie m oż e  ruszyć ząb  
czasu,  nas tępnie  c i ekaw ym  jest  świecznik  z roz łożys tych  rogów  jelenia,  u p o lo w a n e ­
go jak głosi t radycja p rzez Kazim ie rza  wie lk iego i o ł t arze  w y k ła d a n e  „ k u r d y b a n e m "  
z wyciskami z łoconemi.  N as tępnie  z w ied z am y  kościoły: św. A n n y ,  k tó ry  jest
w ruinie, O. O.  F ranciszkanów,  gdzie znajduje się s tara,  bo  jeszcze  z począ tku  
XIII w. bibljoteka,  z tom am i  tak grubemi,  że ledwie  m oż na  j e d en  u trzymać .
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P o p i e r a j c i e  O g r ó d  P r z y r o d n i c z y ,



W chód  zimy nas tępnie na rynek pros tokątny ,  mający  po rogach stare studnie,  na j­
c iekawszą budowlą  jest ratusz, s ięgający swym począ tk iem n a p e w n o  XIV w. Jest 
to pię trowa kamienica,  bogato rzeźb iona z charak te rys tycznym gzymsem,  w y c h o d z ą ­
cym na dach.  Prócz ratusza zachowała  się jeszcze jedna,  mniej więcej z tego sa­
mego  czasu, kamienica mieszczańska  p o d o b n a  do niego.  Z  osobliwości jest tu 
jeszcze stary prawie 10-cio wiekowy dąb.

Całe życie skupia się obecnie nad  brzegami Wisły i na plaży, po łożone j  na łasze 
piasczystej po ś rodku Wisły.  Malownicza okolica i s tare zabytki  tak skupiają u w a ­

gę turysty, że czas mknie bardzo  szybko,  chciałoby  się tu zostnć jak najdłużej , lecz
niestety zbliża się wieczór,  t rzeba wracać.

Po ca łodziennem chodzeniu  z miejsca na miejsce,  pełni  wrażeń,  powoli  ściągają się 
wycieczkowicze na pok ład  „Mazura" .  Trzy gwizdki  syreny ,  posp ieszne  żegnania,  
i powoli  z t rudem wyjeżdżamy na ś rodek  Wisły i p od  p ią d  kierujemy się w stronę 
Puław. Każdy z żalem rzuca os tatnie pożegna lne  spojrzenie  w s tronę miasta.

O  zmroku jesteśmy w Puławach ,  skąd  m a m y  jeszcze pięć ki lometrów do obozu,  
gdzie czeka  nas zas łużony spoczynek .

7.  Palonka, */. VII I

S P A Ł A .

(Dokończenie) .

W IEL K A  strzelnica w Spalę  leży w głębi lasu o tulona z imnym cien iem po tę żnych  
sosen.  Strzelam. „Dziesięć",  „dzies ięć" ,  „d / ie s ięć" ,  brzęczy m eta lowy głos telefonu, 
a w tem w m om encie  strzału s p a d a  moja tarcza i cała serja psuje się fatalną „czwórką" .

Krótka,  del ikatna i ostra za razem  szerm ierka  słów między  m ną  a komisją  sędz iowską  
i oto strzelam poraź  drugi, zd o b y w a ją c  pierwsze miejsce.  U d o b ru c h a n y  sędzin daje 
mi wspania łomyśln ie  do dyspozycji  swoją 75-konną  „M in e rw ę “ i oto m k n ę  po asfal­
towych d rogach  Spały,  zad o w o lo n y  ze świata i ludzi T y m c z a s e m  Poldzio i „Haj" 
pracują ciężko na stadjonie.

Jednak  „Haj"  m a  pecha .  P odczas  decydu jącego  rzutu, oszczep jego pęka  
w powietrzu,  jak trzcina, co n iezłomnie świadczy  o „delikatności"  wyrzutu,  a zara 
zem nielitośnie odsuw a  „H aja"  od  p ie rwszego miejsca. Poldz io  również  nie ma 
szczęścia do tytułu mistrza Młodej Polski i ogranicza się skromnie  do czwar tego 
miejsca. T a k  p łyną  nam dni, pe łne  s łonecznego  p i ę k n i  i blasku. Czasami p o ­
ważny Funio mąci  nam  pog o d ę  ducha  pytając:  „,co to jest interferencja fal", albo
„wymień  mi wyrazy , ,d o “ , , ,go“ i „o" ,

Nareszcie upragnione  przybycie P. Prez Olbrzymie  trybuny  stad jonu roją się dz ie ­
siątkami tysięcy głów, barwny wieniec zaw odn ików  i zawodnic zek  otacza ściśnięte 
kolumny P. W., a dziesiątki ap a ra tó w  fi lmowych spozierają na nas mar twem i  ocza ­
mi objektywów, Msza połowa,  defilada p rzed  P. Pre:zydentem 30000  młodzieży,  popisy 
g imnastyczne i szermiercze,  bieg Petk iewicza  i sztafeta A. Z.  S-u, a w końcu
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finałowy szczypiorn iak  przewija ją się przez  myśl,  jak złote marzenia.  Szczypiorniak  
jest p raw dziw ą  atrakcją.  Gra ją  reprezentac je :  O.  K. II, w którą wchodzi  sześciu 
z naszej  zamojskie j  „p a c z k i” i O.  K. Poznań ,  mistrz półf inału T e m p o  gry szalone. 
Śliczny Orcio, jak sprężyna  rozwija swoje  zgrabne  ciało i syp iąc  jak "z w o rk a  g ra ­
d e m  dow cipnych ,  iście spo r tow ych  anegdo tek ,  łap ie  k a ż d ą  pi łkę,  sk ie row aną  do  
bramki.  Ryś,  staje się p raw dz iw ym ,  b ia łowiesk im  rys iem Z  kocią  zręcznośc ią  
p rzerywa „fory“ p rzec iw ników i w s p o m a g a n y  przez  d w ó c h  Jasiów i Funia  „pakuje"  
j eden  po  drugim  goale w b ra m k ę  Poznan ia .  Cały  s tadjon  ryczy z uciechy.  A m b i tn e  
Poznanianki  krzyczą chóralnie: „ P o z m n ia c j f  bijcie bramki ,  n iech  zap łaczą  Lubli-
nianki", ale po  chwili u rażone  w swej dumie ,  k lę ską  sw ych  boha te rów ,  grożą: 
„P oznań  lodów nie dos tanie ,  bo  m u  Z a m o ś ć  (d laczego nie O .  K. II?) sprawił  lanie" .  
Nas tępu je  wreszcie kon iec z n ie un ikn ioną  „fuszerką" ,  która s pycha  O. K. II na 
drugie miejsce.  Ale  fakt  pozosta je faktem, i publiczność nie szczędzi  ok lasków  
i okrzyków: „Niech żyje Z a m o ś ć ! "  N as tępuje  w  końcu  uroczyste  rozdanie  nagród
i oto nasza dziewią tka weso ła  i rozbaw iona  żegna  S pa łę  z ok ien  w agonu .  Z n o w u ż  
„gitary hawajsk ie" ,  w p isyw an ie  się do  pam ię tn ików  i pożegna lne  rozm ow y.  R a n o  
wita nas Lublin ryk iem syren  i s z u m e m  spieszącej  do  p racy  ludności .  U b ie ram y  
się w końcu  w swoje  szkolne m u n d u ry  i ł a du jem y  się znow uż  d o  pociągu.  S m utno  
nam  wszystkim, ale je dnocześn ie  je s t e śm y  zadow olen i  z s iebie,  że nie zawied li śmy 
nadziei  tych,  którzy nas oczekują  z laurami zw ycięs twa .  Bądź co bądź ,  ale Z a m o ś ć  
górą!  M kną  w nocnych  m g łach  s k ą p a n e  pola Z am ojszczyzny ,  zn o w u  miga p rzed  
o k n e m  Krasnystaw,  Izbica i w końcu  w ynurza  się pru jący  s łoneczne  b łękity  w ie ­
żami kolegjaty i ratusza,  nasz u k o c h a n y  Z a m o ś ć .

Zapisujcie się 

na członków L .O .P .P .
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